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Emerytura robotnicza 


Lwów 12 sierpnia. 

W Austryi nie istnieje prawo, któreby 
jak w Niemczech zapewniało robotnikowi na 
starość stałe i pewne utrzymanie, a gdy o 
projekcie takiego prawa mowa, to wyłania 
się kwestya zasadnicza, czy lepiej odrazu ca- 
łemu państwu narzucić olbrzymią organiza- 
cyę emerytalną robotniczą, czy też korzyst- 
niej będzie czekać, aż pewne koła czyto prze- 
mysłowe czy inne wytworzą prywatne insty- 
tuty emerytalne, dadzą tym sposobem silne 
podstawy do późniejszej państwowej budo- 
wli, A wreszcie zbiorą potrzebne doświed- 
czenia, z których stawiająe gmach państwo- 
wej emerytury będzie można skorzystać. 

Za tym drugim poglądem przemawia 
najpierw analogia z tzw. kasami chorych 
czyli zabezpieczeniem robotnikowi utrzyma- 
nia na czas choroby. Obecnie zaprowadzono 
od lat dziewięciu państwowe takie kasy, ale 
zanim one powstały, istniały już oddawna 
kasy prywatne, które stanowiły bardzo po- 
żądany fundament dla instytncyi państwo- 
wych. 

Powtóre przeciw ryczałtowemu i natych- 
miastowemu zaprowadzeniu emerytury robo- 
tniczej przemawiałby i ten wzgląd, zaobser- 
wowany na praktyce niemieckiej, iż admini- 
stracya olbrzymiego państwowego instytutu 
emerytalnego pochłania olbrzymie sumy. 

Oba te względy są raczej natury for- 
malnej niż zasadniczej. Jedynym zarzutem 
poważnym byłby ten, że dotąd nie ma ża- 
dnych danych do wyroku, czy taka emerytu- 
ra robotnicza nie przygniotłaby zbytnim cię- 
żarem całego gospodarstwa ekonomicznego w 
państwie, 

Poprzednie zarzuty tem bardziej tracą 
na wartości, że jak dotąd, to zaledwie jedna 
jedyna korporacya w Austryi zamyśla eme 
ryturę robotniczą ustanowić, a nie słychać, 
aby choć nielicznych naśladowców znalazła. 
Korporacyą tą to kupiectwo wiedeńskie, któ 
re właśnie zamyśla nałożyć podatek na wszy- 
stkich wiedeńskich kupców, aby z tego fun- 
duszu móc wypłacać emeryturę postarzałym 
i niezdolaym już do pracy pracownikom ku- 
pieckim. 

Korporacya kupiecka do tego swego po- 
stanowienia znalazła prawną podstawę w $ 
114 noweli przemysłowej z r. 1897. Paragraf 
ten powiada, że jednym z celów, dla których 
stowarzyszenia istnieją, jest spełnianie huma- 
nitarnych obowiązków względem członków 
stowarzyszeń i ich pomocników. Korporacya 
rzeczona corocznie z własnych funduszów 
wysnaczała 3000 zł. na wsparcia dla postarza- 
łych pomocników kupieckich. Na ten sem 
cel miała teź odsetki od różnych fundacyj 


JAN-LA-MICHE 


przez B. Bobóe. 


(Cigg dalszy.) 


„— Współczuję z całego serca boleści 
twojej, pani hrabiuo, i jeżeli mogę ulżyć jej 
cierpieniom, pomagając w wychowaniu oórki, 
to jestem go ów to zrobió, pani hrabino. Za- 
chowam dla pani życzliwość í zrobię wszystko, 
żeby pani dogodzić, oprócz ułaskawienia, ja- 
kiego żądasz. 

„Rozwiała się ostatnia nadzieja. 

„Zaraz po powrocie od cesarza zapadłam 
na zapalenie mózgu. 

„W nocy dostałam maligny i przez sześć 
tygodni byłam pomiędzy Życiem i śmiercią. 

„Młodość i silna budowa zwyciężyły je- 
dnak chorobę. f 

„Skoro przyszłam do przytomności, opo- 
adano mi z możliwemi ostrożnościami, że 
Ì mąż został najpierw zdegradowany, po- 
M rozstrzelany na placu musztry w Vincen- 
8 — i oddano list, pisany jego własną ręką 
Pod moim adresem, w wigilię wykonania wy- 
roku. 

(Lis; był własnoręczny i naklejony na 
ronnie? rękopisu). 

„Ukochana moja Matyldo ! 

, „Nie wiem, ozy był kiedykolwiek na 
wiecie nieszczęśliwszy człowiek  edemnie 
Nieszczęście, które jak piorun spadło na mnie, 
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W największym wyborze najnowsze Parasolki, Paski, Weloniki i Rękawiczki poteca ~ 


wynosząch razem przeszło 250,000 — a mi- 
moto nigdy wszystkim potrzebującym wspar- 
cia udzielić go nie można było. 

Na każdego kupca nałożono tedy poda- 
tek 1 złr. rocznie od głowy pomocnika, a że 
kupieckich pomocników jest ogółem w wie- 
dniu 18.00), więc na emerytury dla starych 
corocznie będzie 18.000 złr. Z tego otrzyma 
ze 30 emeryturę po 200 złr. rocznie, ze 30 
po 300 i ze 30 wdów lub sierót dostanie po 
100, 120 lub 30 złr. rocznie. Rozdziałem 
tych wsparć będzie się zajmował osobny ko- 
mitet, do którego będą wybierali swoich re- 
prezentantów także pomocnicy. 


Oto cała akcya. Jestto zaledwie drobiazg, 
który być może z czasem urośnie do wię- 
kszych rozmiarów i to drobiazg jeszcze 
w pieluchach — zamało zatem, aby mógł 
dać jakąś podstawę do oceny, czy lepiej eme- 
ryturę robotniczą pozostawić prywatnym za- 
chodom czy korzystniej ją z urzędu na ogół 
narzucić. 


zu WZÓR. 


Lwów d. 12 sierpnia. 

Nadzwyczaj ciekawą książkę wydał obe- 
cenie niemiecki urząd statystyczny. 

Okazuje się z niej — na podstawie dat 
urzędowych — że po Anglii są Niemcy naj- 
większą fabrykę. Cyfry dowiodły, że w Niem- 
czech coraz potężniej rozwija się przemysł, 
tłumiąc rolnictwo, a równocześnie też liczba 
samoistnych rękodzielników i kupców coraz 
się zniża. Cyfry w tym kierunku, dostar- 
czone przez Niemcy, dowodzą jeszcze raz, 
jak fałszywą jest liberalna teorya, która 
i u nas pofałszowała zdrowe pojęcia, a 
mianowicie teorya, jakoby rolnietwo, handel 
i przemysł wzajem się podnosiły i popierały. 
Jeszcze raz — powtarzamy — dostarczyły 
cyfry niemieckie dowodu na to, że tak han- 
del jak i przemysł, skoro się tylko wyeman- 
cypują z pod panowania rolnictwa, stają się 
jego. wrogami i rosną tak kosztem jego, jak 
grzyby na drzewie rosną kosztem soków 
rośliny. 

Mimo gwałtownego rozwoju wielkich 
przedsiębiorstw zawsze jeszcze stanowią 8a- 
moistne jednostki w Niemczech 30%, ogółu, 
a wzmagający się przemysł pochłania prze- 
dewszystkiem olbrzymi przyrost ludności nie- 
mieckiej, w drugim zaś rzędzie dopiero nad- 
gryza dawne stosunki. Wzrost liczby ludno- 
ści, zajmującej się wyłącznie przemysłem wy- 
kazcją przedewszystkiem miasta i okolice 
przemysłowe. Jedynie tylko na północy Prus 
w księstwie i po części w Bawaryi ludność 
oddaje się jeszcze w swej większości rolni- 
otwn. Dzięki tylko temu Niemcy nie straciły 
tego stanowiska, jakie dawniej w rzędzie 
ústw rolniczych zajmowały. a nawet do 


robi ze mnie męczennika i nie bez dumy we- 
wnętrznej czuję się zdolnym, wobec takiej 
potwornej niesprawiedliwości, umrzeć bez 
klątwy i bez krzyku rozpaczy. 

„Pójdę na śmierć, jak do boju, z głową 
do góry, degradacya bowiem nie może okryć 
infamią cełowieka honorowego, a Śmierć, któ- 
rą znam, bo widziałem ją z'blizka na polu 
walki, nie potrąfi upokorzyć duszy szlachcica 
i żołnierza. 

„Odchodzę jednak w wielkiem udręcze- 
niu, bo zostawiam cię samą i nieszczęśliwą, 
ciebie, małżonkę moją ukochaną i małą Ma- 
ryę, owoc naszej czystej i gorącej miłości. 

„Wychowuje ją w bojaźni Bożej, niech 
ma część dla honoru i miłość dla Francyi. 
Mów jej o ojcu wtedy, jak osądzisz, że jest 
zdolną zrozumieć, co to jest męczennik. Po- 
wiedz jej także, Że waszą powinnością jest 
robić wszystko, co tylko możebne, aby oczy- 
ścić pamięć moją. 

„Unoszę z sobą najgłębsze przekonanie, 
że prawdziwy morderca biednego mojego 
przyjaciela, Jerzego Chrystomów, zostanie 
kiedyś zdemaskowauy. W tym dniu, piękne 
nazwisko de Champreux odzyska blask swój 
dawny. [Tymczasem nim to nastąpi, ukryj je 
pod pseudonimem, nie jak coś hańbiącego, 
lecz jak przedmiot drogocenny, który obawia się 
zetknięcia podłością. 

„Żegnam cię, słodki mój aniele, towarzy- 
szko wierna, żegnam was obydwie, imiona 
wasze będą ostatniem słowem na ustach mo- 
ich, kiedy stanę w obliczu śmierci; one za: 
trzymają przekleństwo, które mogłaby mi 
poddać niesłychana srogość losu, zsyłająca 
mi śmierć od kul francuskich... 


dziś jeszcze jest tam najcenniejszym i naj- 
pewniejszyra skarbem rola. 

Cyfry dowodzą, że na stu ludzi pracu- 
jących jeszcze w 70 roku swego życia, prze- 
szło' sześćdziesięciu pracuje na roli, a tylko 
dwudziestu pięciu po fabrykach. Widać z te- 
go najpierw, że rolnictwo jest zajęciem zdrow- 
szem, a powtóre, że przemysł zaprzęga do 
swoich usług ludzi — niestety — w wieku, 
w którym są pełni sił i zdrowia. W 1895 
miały Niemcy ogółem 22 milionów ludzi pra- 
cujących i zarabiających na życie. 

Z tej cyfry przypadało na rolnictwo 
8'29 miliona, na przemysł 8:28, na kupiectwo 
2:33, na urzędy 1°42, a na służbę 1-33 zailio- 
na. Liczba osób, zajętych w przemyśle, wzro- 
sła w ciągu lat 13 o 30 procent, a osób pra- 
cujących w kupiectwie nawet o 50 procent, 
podczas gdy liczba rolników prawie nie wzro- 
sła wcale. Takiego rozwoju nie można na- 
zwać zdrowym i niewątpliwie czeka Niem- 
cy w niedalekiej przyszłości wielkie przesi- 
lenie ekonomiczne, które im wiele strat przy- 
sporzy. 

Niemniej stwierdza też statystyka fakt, 
iż coraz więcej ludzi dwom naraz się zaję- 
ciom poświęca, co również jest objawem nie- 
zdrowym. 

Mówiono wiele w ogóle w Europie a i 
w Niemczech, że kobiety czynią zbyt silną 
konkurencyę mężczyźnie w dziedzinie zarob- 
ku. A cyfry niemieckie stwierdzają, że taki 
fakt istotnie zachodzi ale tylko częściowo, w 
niektórych gałęziach kupiectwa i przemysłu. 
Na sgół o konkurencyi kobiet mówić nie mo- 
żna, Rozwój kupiectwa, przemysłu i komuni- 
kacyi stworzył też większą liczbę źródeł za- 
robku, a że i liczba kobiet, sobie samym zo- 
stawionych, a zatem szukających utrzymania, 
równięż wzrosła, więc też z natury rzeczy 
dała się uczuć znaczniejsza podaż pracy ko- 
biecej. 

Przytem prawdą się okazało twierdze- 
nie ogólne, iż kobiety taniej pracują, niż 
mężczyzna i dlatego utrudniają mu konku- 
rencyę, zwłaszcza w sklepie i w kantorze. W 
ciągu 13 lat wzrosła liczba kobiet, zarabiają- 
cych własną pracą na utrzymanie, okrągło o 
24 procent, podczas gdy liczba ta w stosun- 
ku do mężczyzn wzrosła tylko o 15 procent. 
I ten objaw nie jest objawem zdrowia spo- 
łecznego, bo tak jak dziś jest społeczeństwo 
zorganizowane, kobieta w domu powinna być 
zajęta. 

Do tego należy dodać najprzód fakt, iż 
w przemyśle liczba mężczyzn, pracujących 
samoistnie, bardzo znacznie się obniża, a po- 
wtóre i ten szczegół, iż wogóle z osób, pra- 
cujących na własne utrzymanie, tylko trzy 
dziesiąte części są samoistnymi, a blisko 
siedm dziesiątych stanowią ludzie zawiśli od 
cudzego gospodarstwa. Wszystko to razem 
stawia stosunki niemieckie w niebardzo ko- 
rzystnem świetle. 


„Żegnajcie, żegnajcie, ukochania moje, 

duszę oddaję Bogu, a serce dla was! 
„Pułkownik hrabia de Champreuz. 

„Pragnęłam wiedzieć, jak mąż mój u- 
marł. 

„Opowiedziano mi zgon jego, który po- 
ruszył całą Europę. 

„Pułkownik w ostatniej chwili miał po- 
stawę tak pełną szlachetnej godności, iż ad- 
jutant, który miał polecone zerwać mu epo- 
lety i strzaskać jego szpadę, zemdlał ze wzru- 
szenia. 

„Sam choiał komenderować i po ucało- 
waniu krzyża, który podał mn kapelan, prze- 
mówił: 

„— Towarzysze, umieram niewinny, 
przyjdzie dzień, że będziecie to wiedzieli. 
Umieram bez nienawiści, tak samo, jak bez 
wyrzutów sumienia. Służcis wiernie Francyi | 

„Prezentuj broń! 

„Cel! 

„Pal! 

»-I wielki męczennik padł nieżywy. 

„Muszę ci powiedzieć, biedne moje dzie- 
oko, że podziwiano odwagę, okazaną przez 
pułkownika, ale nie uwierzono w jego nie- 
winność. 

„Widziałam dobra, że nawet przyjaciele 
wierzyli, że jest winny i nie śmiałam wobec 
nich wspomnieć jego imienia. Powoli wszyscy 
odsnnęli się odemnie. Paryż mi obrzydł. Wy- 
niosłam się do Owernii, do starej służącej, 
która pozostała wierną naszej rodzinie. 

„Rzadko miewałam wieści z Paryża. Do- 
wiedziałam się, że unieważniono testament, 
księcia Jerzego i że siostrzenica jego, pani de 
Luckner odziedziczyła cały majątek. Niedługo 


Dużo jest w Niemczech ludnych miast. 
Przeszło trzydzieści miast posiada ludność 
liczniejszą niż 100.000 głów. Jest między ni- 
mi kilka miast prawie wyłącznie kupieckich. 
Monschium staje się coraz wyraźniej mia- 
stem urzędników, emerytów i ludzi odda- 
nych tzw. sztukom wyzwolonym, zresztą in- 
ne miasta są przemysłowe. Jak w naszych 
czasach coraz bardziej zajęcia ludzkie się 
specyalizują, tak zdają się też specyalizować 
i zajęcia całych miast, które w dodatku w 
gwaltownem tempie zwiększają się tak, jak 
głowy u ludzi, którzy w niej wodę mają. 

I ten nakoniec fakt nie jest wcale a 
wcale dowodem zdrowia społecznego. 

Dla Austryi Niemcy zawsze stanowiły 
miarę, do której starano się podskoczyć, a 
dzięki wpływowi Wiedria na nas Galicya 
wiele razy z zachwytem spogląda na Niem- 
cy. Tymczasem cyfry stwierdzają, że Niem- 
cy nie są dobrym wzorem do naśladowania. 


Dzieci o karach. 


Lwów d. 12 sierpnia. 

W Prusiech w ostatnich dniach ograni- 
czył rząd nieco karę rózgi w szkołach, a a 
tego powodu publicystyka niemiecka zajęła 
się ogólnie kwestyą karania dzieci. Zrobiło 
to w całym świecie nieco hałasn i spowodo- 
walo angielskiego pedagog. Barnesa do za- 
brania głosu. A głos to tem ciekawszy, że w 
Anglii po większej części, nawet podobno w 
szkołach dziewczęcych kara rózgi do dziś się 
zachowała. 

Barnes poszedł bardzo oryginalną drogą : 
urządził scbie mianowicie interview z dziećmi 
na temat kar. Nie rozesłał wprawdzie mię- 
dzy dzieci kwestyonarynszów, ale pytania, na 
które chciał ud nich otrzymać odpowiedzi u 
brał w formę łatwych zadań i dał dzieciom 
do wypracowania. Tak np. tematem jednego 
z zadań było polecenie: „opowiedział jaką 
karę, na którą kto został skazany, a która była 
niesprawiedliwa“. Otóż dzieci prawie bez wy- 
jątku skarzyły się na kary, zadawane im za 
nieporządek albo niespokojne zachowanie się. 
Tylko czwarta część opisanych przez dzieci 
przewinień była istotnie czynami bezwzglę- 
dnie nagannymi tj. dzieciak nie zrobił tego, 
co powinien był zrobić, trzy czwarte zaś 
przestępstw pochodziły ze złego kierunku, w 
jakim się objawiała dziecięca energia. 

Dowód w tem, jak trudno wynaleść dla 
dziecka pole, na któremby swobodnie mogło 
zużytkować swoją energię. Karę, jaka na nie 
spadała za powyższe przewiny, stanowiła ró- 
zga, zamknięcie i łajanie. 

Następnie dał Barnes dzieciom zadanie: 
„Dwóch złodziei dobyło się do cudzego do- 
mu. Jeden z nich uciekł ze skradzionemi rze- 


potem baronowa umarła na nieokreśloną cho- 
robę, którą uważano za osłabienie nerwowe. 

— Miałaś lat ośm, kiedy jeden z moich 
przyjaciół doniósł, że mogłabym dostać ko- 
rzystne miejsce w pensyonacie w Brukseli, 
jako nauczycielka literatury francuskiej. Mo- 
je małe zasoby wyczerpały się, przyjęłam 
zatem skwapliwie ofiarowane miejsce. Prze- 
pędziłyśmy długi przeciąg czasu u pani van 
der Heuven względnie szczęśliwe. Wiedziała 
ona o mojem okrutnem położeniu, lecz do- 
chowała tajemnicy i przedstawiała mnie ro- 
dzicom swoich pensyonarek jako panią Le- 
noir. wdowe po profesorze uniwersytetu. 

„Trwało to przez lat kilka. 

„Niestety! pewnego dnia, młoda panien- 
ka z arystokracyi belgijskiej, panna Nor- 
bertyna Cuypens, której zrobiłam uwagę, 
może trochę za ostrą, powiedziła mi w 
oczy: 

-. „Kiedy się jest wdową po mordercy, 
powinno się mówić nie tak głośno !“ 

„Nie wiem. zkąd ta dziewczyna dowie- 
działa się o mojej tajemnicy; lecz nie mo- 
głam już pozostać w pensyonacie i napisa- 
łam do pani van der Heuven: | 

„Pani! Ciężka zniewaga spotkała mnie 
w pani domu, ale hznaję, że nie mogę żądać 
wydalenia winnej. Nie powiem pani zatem: 


wybieraj pomiędzy nami, lecz żegnam panią, 


i zachowam szczerą wdzięczność za jej do- 
bre obchodzenie się ze mną. 

„Chciej przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacunkn. Salmon de Champreux*. 

„Pani Van der Heuven nie uczyniła ża- 
dnego kroku, żeby mnie zatrzymać. Wypła- 
cił mi pensyę i wyjechałyśmy do Londynu. 


Z A a a 


czami, drugi został schwytany. Prawo naka” 
zuje zamknąć człowieka za kradzież na pięć 
lat do więzienia. Cobyście wy zrobili ze 
schwytanym złodziejem, gdybyście byli sę- 
dziami.* 

Rezultatem tego pytania były charakte- 
rystyczne odpowiedzi, które dowiodły, że 
w siódmym, ósmym a nawet dziewiątym rokan, 
dzieci nie godzą się jeszcze na kary, przepi- 
sane przez kodeks. Pytane dzieci skazywały 
złodzieja na najrozmaitsze kary, a tylko nie 
na tę, którą mu prawo wyznacza. 

Z dzieci, liczących dziesięć i jedenaście 
lat, już niektóre wyznaczały złodziejowi tę 
samę karę co kodeks, nle takich dzieci byo 
tyiko 4 pre. Procent tea n chłopców dwuna 
stoletnich wynosił już 50, a stąrsi chłopcy 
motywowali już często swój wyrok zdaniem: 
„ponieważ prawo naznacza za kradzieź karę 
pięcioletniego więzienia, więc i jabym na nią 
złodzieja skazał“. 

Podobne spostrzeżenie zrobił Barnes, 
słuchając odpowiedzi dzieci na najrozmaitsze 
inne pytania, a nawet na takie, które doty- 
czyły wypadków i przestępstw czysto szkol- 
nych. 

Zawsze dzieci młodsze prawie bez wy- 
jątku nie godziły sią na karę przepisaną, a 
natomiast starsi chłopcy z każdym rokiem 
wieku objawiali coraz silniejszą skłonność do 
wydawania wyroku wedle przepisu. A chłe- 
pey w tym razie zdają się chętniej uznawaó 
prawo niż dziewczęta. 

Najbardziej zajmującymi i najdokła- 
dniejszymi były odpowiedzi na następujące 
pytanie: „dziewczyaka czteroletnia dostała 
na urodziny pudełko farb. Gdy rodzice wy- 
szli z pokoju, pomalowała bardzo starannie 
wszystkie krzesła w salonie, a gdy skończyła 
tę robotę, zawołała do matki: mamusiu, po- 
patrz jak ładnie pomalowałam krzesła !* Bar- 
nes tedy zapytał dzieci, coby zrobiły w takim 
razie z dziewczynką, gdyby były na miejsou 
matki. 

Odpowiedzi były typowe i to każdy 
wiek miał swoje charakterystyczne rozstrzy- 
gnięcie kwestyi. 

Dzieci ośmioletnie prawie ogólnie wy- 
dawały następujący wyrok: gdybym był jej 
mamą, tobym ją wybił“ — dzieci dziewię: 
cioletnie: dałbym jej dobrą porcyę rózeg, % 
potembym jej darował" — dzieci dziesięcio- 
letnie okazały sią jeszcze surowszymi: „ode- 
brałbym jej farby, wybiłbym ją, potem ka- 
załbym jej położyć się do łóżka, a na drugi 
dzie. nie pozwoliłbym jej wyjść* — dzieci 
jedenastoletnie: „na przyszły rok na imie- 
niny nie dałbym jej nic, a teraz nie dałbym 
jej żadnej zabawki tak długo, ażby się nau- 
czyła z nimi obchodzić. Gdyby była starsza, 
kazałbym jej — zapłacić za te krzesła, które 
popsuła* — dzieci dwunastoletnie: „mocno- 
bym na nią nakrzyczał, odebrałbym jej fabry 


„Tam choć w niedostatku, znalazłyśmy 
pociechę w przyjaźni zacnego malarza, Ry- 
szarda Thompson. On był twoim nauczycie- 
lem rysunku i kochał cię jak ojciec naj- 
lepszy. Potem pamiętasz, spotkało nas szozę- 
ście, krótkotrwałe niestety — dostałam się 
do bogatego i gościnnego domu lady Black- 
bury. 

„Zostałam nauczycielką ich córek Maud 
i Lucy, dzięki staraniom dobrego pana Thomp- 
son; lecz ułożyliśmy się z nim, że ukryję 
swoje prawdziwe nazwisko. 

„Znów upłynęły trzy lata względnie 
szczęśliwe. 

„Na raz wszystko przepadło przez nie- 
dyskrecyę pewnego Francuza, hrabiego de X. 
który znał mnie w Paryżu, a zobaczywszy w 
Anglii, odkrył tajemnicę mojego nazwiska 
lady Błackbary. 

„Ta ostatnia przywołała mnie do siebie. 
„Pani — rzekła — gdybym była 
wiedziała prawdę, byłabym tak samo wpro- 
wadziła ją do mojej rodziny, lecz nie mogę 
przebaczyć braku szczerości ze mną. Jest 
zawsze zdrads w ukrywanin swego nazwiska 
a przedewszystkiem, jeżeli to nazwisko wzbu* 
dza nieufność. 

— „Rozumiem, milady — odpowiedzia: 
łam -- odprawia mnie wasza łaskawość. 

— „Tak, pani hrabino — odpowiedziała 
lady Blackbnry. 

„Wyjechałyśmy zatem ku wielkiej ros- 
paczy Maud i Lucy, które kochały cię, jak 
siostrę. a 
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i dałbym dopiero wtedy, kiedyby ioh potrze- 
bowała". 

I z tej odpowiedzi przebija się już prze- 
konanie, że należałoby pouczyć dziecko o u- 
żywaniu farb. 

Dzieci trzynastoletnie okazały się już 
bardzo roztropnymi. Odpowiadały tak: „gdy- 
bym był matką tej dziewczynki, tobym jej 
nie kupowsł farb wcale, a jestem zresztą pe- 
wny, że gdyby krzesła dobrze obmyć, toby 
z nich farba zupełnie zeszła — dziewczynce 
tobym dał klapsa, ale nie była jeszcze taka 
duża, aby mogła się zastanowić nad tem co 
robi“, 

Dopiero czternastoletnie dzieci trańły na 
dobrą odpowiedź: „karać dziewczynkę byłoby 
niesprawiedliwie i surowo, trzeba jej wytłó- 
maczyć, dlaczego czegoś takiego, co zrobiła, 
nie powinna robió.* 

Dowiedział się z tego Barnes, że z dzieci 
siedmioletnich i ośmiolótnich 60 lub 70% 
oświadczyło się za biciem dziewczynki, która 
w gruncie rzeczy była niewinna, a przeciw- 
nie nawet pełna dumy wołała matki, aby po- 
dziwiała pracę swej oórki. A przytem prze- 
konanie to o konieczności wybicia dziew- 
czynki było równie silne u chłopoów jak i u 
dziewcząt i u dzieci ze wszystkich sfer spo- 
łecznych. Młodzież od lat 16 saledwie oo naj- 
wyżej w jednym, na 100 wypadków oświad- 
czała się za rózsgą. 


Ludzie i kraje. 
(Chinka.) 


O dalekim azyatyckim kraju, o którym 
w polityce teraz tak głośno i o jego miesz- 
kańcach mamy nietyle skąpe, co bałamutne 
wiadomości. Co dochodzi o nich do Europy, 
to pochodzi najezęściej z ust ludzi, którzy 
poza miasta portowe chińskie nie zaglądali, 
a rzeczy widziane w miastach nadbrzeźnych, 
gdzie naturalnie stykają się najrozmaitsze 
cywilizacye, przypisują całym Chinom. O 
Chinkach zwłaszcza widywanych przez takich 
narratorów poprzez pince-nez oficerskie lub 
bankierskie krążą najdziwaczniejsze legendy. 

A w gruncie rzeczy wszystkie różnice, 
jakie moźna znaleść między Europejką a 
Chinką są, pominąwszy etykę i religię, dosyć 
powierzchowne. Tak np. pani Potaninowa, 
Rosyarka, która przejechała wzdłuż i wszerz 
Chiny opowiada, że Chinki na ogół pracują 
tak samo jak Europejki. 

Różnica pochodzi tylko z barbarzyńskie- 
go zwyczaju wykoszlawiania stóp dziewozę- 
tom. Mniej więcej w trzecim roku życia zgi- 
nają dziewczynce stopę tak, aby podeszew 
zbliżyć do pięty i krępują ją powijakami na 
stałe. Trwa to przez trzy lub oztery lata i 
potem noga jest już wykrzywiona, a zatem 
wedle regał estetyki chińskiej piękna. 

Pod skrzywioną nogę podkładają dziew- 
czątku a zamożnego domu wałek, który na- 
jeży do trzewika. Biedne dziewczęta oby wają 
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L' Exposition de Paris de 1900. 100 do 300 zir. 
zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscawościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
losów i papierów puństwowych. Zgło- 
szenia przyjmuje Ludwig Oesterrelcher, 

VIII. Deutschgaeee 5, 


Stary Co 


chowa, 


m tytułem wychodzi od 1 paździer- 

nika 1506 t co tydzień zeszyt wspaniałej MOgĄ 
publikaeyi, zawierającej obok tekstu ryci- 
nę kolorowaną. Dzieło oale obejmować bę- 
dzie 120 zeszytów, 8 w nich około 2000 
rycib I 120 włolkich ohromolltografj. To 
nie tylko opie paryskiej wystawy, dzieło 
tv będzie historyą udoku mentowan? eztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 
każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w  drodżo prenumeraty 39 złr. i 60 ot., 
którą to kwotę można złożyć albo odrazu, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 24. 
20 ot, dnia 1 lipos 1899 I3 zir. 20 ot. 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ot. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
miam hezpłatuo wspaniały meda! pamiąt- 
kowy w b:azie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowo prospekta rozuyła darmo 
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ASZYNKI amerykańskie do robienia 
M lodów ję korbką z boku) pojemności 
1,2, 3, 4 litry po złr. 550, 650, 1:50 
i 950; formy i bomby na lody, poleca 
Piotr Chrząstowski , handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Ka- 
tedry). 


TRZĄD pocztowy Błażowa poszukuje 
b AD tace telegrafistę lub ekspedy- 
torkę telegrafistkę od 1 września D. r. 
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pz ZACNEJ RODZINIE znajdą u- 
mieszczenie panienki uczęszczające do 
szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz = całem utrzymaniem. 
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świeży, parą gotowauy, przewyborny, po 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13 Sierpnia 1899. Nr. 224. 


się bez niego, bo i trzewików nie mają. W 
ozysto chińskich prowincyach, z wyjątkiem 
jednej, zwanej fo-kjen jest ten barbarzyński 
zwyczaj powszechnym i to tak dobrze w ro- 
dzinach gubernatorskich jak i u chłopskich. 
A. przecież i w tym zwyczaju są odoienia, 
bo np. w okolicach górskich musiał z natury 
rzeczy osłabnąć, gdyż tam kobieta z kalekimi 
nogami wocaleby nie mogła chodzić. Toteż 
tam stóp dziewczętom nie zginają, a tylko je 
w naturalnej formie krępują, aby powstrzy- 
maó ich naturalny wzrost. 

Mandżurki i mongołki wcale nie krępują 
nóg swoim oórkom, a plemię mandżurskie 
panuje obecnie w Chinach. Daje im bogdy- 
ohana i mandarynów. 

Wedle wyrażenia chińskiego stopa ko- 
biety powinna być tak małą aby się w fili- 
żance zmieśnriła. 

Dzięki kalekim nogom Chinki siedząco 
lub klęcząco muszą pracować, a chłopki pod- 
czas pracy na polu padają częściej od męż- 
czyzn ofiarą zwierząt, przed którymi nie mo- 
gą ueiekać dość zwinnie. Chinka chodzi też 
nader brzydko, jak na patykach. 

Wogóle Chinki mniej spełniają robót 
takich, podczas których trzeba się ruszać, 
niż Europejki, a więcej siedzą. W domach 
zamożniejszych, to kobieta prawie niczem się 
nie zajmuje, bo nawet gotowanie, zamiatanie 
i podobne rzeczy załatwiają mężczyźni. Po 
miastach siedzą Chinki w kantorach, ale się 
z poza nich nie ruszają. Im uboższa rodzina, 
tem oczywiście bardziej musi się to stosować 
do konieczności. 

Po miastach choć cokolwiek większych 
kupcy wysyłają do klientów artykuły żywno- 
ści przez swoich kupozyków, a że Chińczycy 
są z natury brudni i jeszcze domowe roboty 
spełniają prawie wyłącznie, a przynajmniej 
w znacznie większej mierze niż u nas męż- 
ozyśni, więc brud i uieporządek panuje wszę- 
dzie niesłychany. 

Zawodem, który Chinki najchętniej obie- 
reją, jest zawód mnuzykantki i spiewaozki. 
Jest ich po wszystkich miastach bardzo dużo, 
a najczęściej chodzą grupami w otoczeniu 
swoich dzieci. Nazywają się „finenejen* i 
zwykle tworzą trupę pod przewodem impres- 
saria, który daje im utrzymanie, a któremu 
one w zamian sa to oddają cały zarobek. 
Nierzadko taki impresario bywa mężem swo- 
ich muzykantek, bo prawo chińskie pozwala 
na wielożeństwo i dochodzi z zarobków żon 
do majątku. 

Chłopki chińskie oprócz robót około ro- 
li, zajmują się też w niektórych okolicach 
tkactwem, a wogóle w Chinach kobiety tru- 
dnią się dosyć wyrobem sztucznych kwiatów. 
Chinki tak samo jak Europejki lubią kwiaty 
nosić we włosach, a że wogóle w Chinach 
kwiaty są ulubione, więc i przyozdabianie 
nimi fryzury jest powszechniejsze i to we 
wszystkich warstwach społecznych niż u nas. 
Kwiatami też często są mieszkania praystro- 
jone i boki domowe. 

Jest pewna różnica między Europejkami 
a Chinkami co do wstydliwości 
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Specyalność : jedynie prawdziwy 
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na książki, akta, dokumenty 


Tudzież rozmaite atramenty do 


Kolorowe atramenty, do autogra- 
tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre- 
paraty do znaczenia bielizny. 
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Laharraqne (do wywabiania atramentu). 
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Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą. 


I w Chinach tak samo jak u nas tylko za- 
możne domy mogą się zdobyć na oddzielne 
pokoje dla kobiet, a oddzielne dla mężczyzn, 
u biedniejszych zaś wszyscy muszą sypiać ra- 
zem w jednej ibio. 

Do tego celu służy w chacie na podło- 
dze rodzaj obszernego wzniesienia, na którem 
się w dzień jada i pracuje, a w nocy sypia 
pokotem. Chłopi chińscy budują zazwyczaj 
domy o jednej tylko izbie. Otóż wstydliwość 
Chinek o tyle jest mniejszą, niż u kobiet eu- 
ropejskich, że Chinka dosyó powszechnie bar. 
dzo łatwo decyduje się ubierać i rozbierać 
chociażby w obecności ludzi nieznajomych — 
a tego u nas nie spotka się nawet w najbied- 
niejszych rodzinach. 

Dzieci w okolicach ubogich istotnie by- 
wają zabijane, ale zwyczaj ten wcale nie jest 
powszechnym ani narodowym, a nawet prawo 
surowo go karze. I nowonarodzone dzieci za- 
bija nie matka, lecz babka wiejska czy miej- 
ska, która w swem wyobrażeniu spełnia tym 
sposobem uczynek dobry, bo dzieci rodzin 
ubogich uwalnia od nędznego Życia. Osęściej 
idą na ńmieró dziewczęta niż chłopcy, bo dzie- 
wozęta uważa się w Chinach za mniej poży- 
teczne i tylko do cierpień stworsone. Istnieje 
zresatą wiele przytułków, w których wycho- 
wują się dzieci opuszczone. 

Chinka tylko w niektóre święta chodzi 
do świątyni, a zresztą religią się nie bardzo 
zajmuje. Czasem się pomodli do domowych 
bożków i to wszystko. Największą ozcią u 
Chinek cieszy się bóstwo litości knanin pussa. 
Uroczystość tego boga jest też dniem  weso- 
łości i zabawy. I wogóle święta chińskie są 
zawsze wesołe. 

W święto udaje się cała ludność miasta 
czy wsi do świątyni danego Boga, a po na- 
bożeństwie rozonodzi się do budynków, wznie- 
sionych tuż koło domu bożego, gdzie są roz- 
maite cyrki, teatry, muzyki itd. Przedsiębior- 
stwa te prowadzą zwykle sami kapłani i ro- 
bią na nich majątki. 

Matki muszą dosyć często sztucznie kar- 
mió swoje niemowlęta, a same dosyć po- 
wszechnie upijają się opium i nie mają po- 
karmu. Niemowlęta karmią Chinki nie mle- 
kiem jak u nas, lecz jakąś obrzydliwą papką. 

Zresztą Chinki mniej są podzielone na 
warstwy niż kobiety nasze, be w Chinach 
wszystkie kobiety stoją na jednym poziomie 
wykształcenia. Żadna nie umie ani czytać 
ani pisać, a strój narodowy odziewa wszyst- 
kie jednakowo, tylko że bogatsze mają złote 
szpilki we włosach, a uboższe bronzowe. Je- 
dynie tylko bardzo znakomite damy na nie- 
które uroczystości ubierają płaszuze na su- 
knię i tymi płąszoczami różnią się od tłumu 
swoich rodaczek. 


Zabobon w podróży. 


Znamy ludzi, którzy przed odejściem po- 


kobiecej. ' ciągu pilnie śledzą, ozy nad nim „przeciągają 


rozpocznie się mowy rok szkolny 
warunkami przyjęcia są: 


czony 18 rok życia. 
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Przez wynalazcę prof. Dr. Meidingera wyłkKoznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


Dla mieszkań , szkół , biur itd. całkiem skromne i gustowne. 
wolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 
paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 


PINCE ARIDINGEROWSKIE 


Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron- 
ny lany w środku drzwi od pieca. 
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MEIDINGERA PIECE „HESTIA“ 


Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli. 


KOMINKI trawiące dym. ' 


5 Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
) Stosowne na każde ind 3854 


Centralne opalan'a 


Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. 
Prospekta I cenniki darmo i opłatnie. 


Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki pi canach najniższych 


obłoki“ co ma być „złym znakieia*. Innych 
przestrasza pies, przebiegający przez szyny: 
na szoząście uchylić można grośne następstwa 
tego faktu, wsnuwając do kieszeni — trzy ka- 
sztany. Wogóle są kasztany talizmanem nie- 
zmiernie cenionym przez ludzi zabobonnych, 
między innemi zabezpieczają one rzekomo 
przed zaraźliwemi chorobami, przed rzezimie- 
szkami, przed zgubą biletu, spadnięciem ze 
skały — słowem są istnym gromochronem 
turystów. „Ostrożne* osoby nie wybiorą się 
nigdy w podróż bez kasztanów, noszą je 
stale z sobą zaszyte w woreczku. 

Wielu ludzi ma swój dzień „feralny* — 
zwykle piątek, w który za nio w świecie nie 
puszczą się w podróż. 

Na promenadach w kąpielach zauważyć 
można często ludzi liczących swe kroki: otóż 
zabobon zapewnia pomyślną kuracyę tym, 
którzy wychodząc na przechadzkę przeliczą 
tyle kroków, ile lat liczą życia. 

Trzynastka odgrywa w podróży oczywi- 
ście wielką rolę: znamy hotele, w których 
nie ma w ogóle numeru 13, bo właściciele 
ich twierdzą, że trudno umieścić w nim lo- 
katora. 

W każdej niemal, często przez turystów 
zwiedzanej miejscowości istnieją hotele lub 
oberże, w których „pokutuje* te „strachy* 
jednak nie odstraszają wcąle turystów, bo 
zabobon zapewnia, że kto przespał noc jedną 
w domostwie, w którem  „pokutuje" tego w 
dalszej podróży nie spotkają nieprzyjemności, 
nie obedrą go hoteliści, ba że często z peł- 
niejszą kaletą wróci do domu nik wy- 
jeokał. 

Amerykanie, przepadający za senzacyą i 
cudami, twierdzą, że kto przespał się w po- 
koju samobójcy zabezpieczony jest przed po- 
kusami miłosnemi. Dlatego też ludzie, którzy 
w miłości doznali zawodu i nie chcą po raz 
wtóry popaść w sidła kobiety — z u podoba 
niem poszukują w hotelach pokojów po sa- 
mobójcach: dzięki temu zabobonowi pobiera- 
ją pomysłowi hoteliści za lokale te wyższe 
ceny niż za inne. 

Natomiast unikają Jankesi hotelów, w 
których choóby raz wybuchł pożar — o lu- 
dziach zaś, których w podróży zaskoczył po- 
żar, twierdzą, że narażają oni na niebezpie- 
czeństwo pożaru kaźdy hotel. Tacy ludzie, 
zwani „sire-birds* nie znajdą, o ile są znani 
— nigdzie pomieszczenia. 

Wielu podróżnych, zwłaszcza coho- 
rych na płuca i na nerki, nosi stale na 
piersiach talizmany z miedzi: zabobon zape- 
wnia, że miedź zabezpiecza przed  przezię- 
bieniem. 

Komu dzwoni w uchu, gdy siada do 
wagonu, ten skarzyć się będzie w drodze ne 
gorąco. Białe punkciki na paznokciu wskaza- 
jącego palca lewej ręki zapewniają turyście 
pogodę — białe chmurki na niebie zapowia- 
dają deszoz podczas podróży. 

Najliczniejsze zabobony znachodzimy u 
marynarzy. Jeżeli owady okrążają statek 
podnoszący kotwicę — podróż odbędzie się 


szczęśliwie — gdy zań odlatują na ląd — 
wróży to ciężką przeprawę. Na statku, któ- 
rym raz transportowano trupa, nie wyruszy 
w podróż żaden „prawdziwy“ to jest zabo- 
bonny marynarz. R— ski. 


ROZMAITTOSCI. 


Gabinet belgijski. Z pomiędzy gabine- 
tów europejskich sześć jest tylko katolickich : 
belgijski, francuski, portugalski, hiszpański, 
włoski i austryacki. Nowy gabinet belgijski 
na wskróś katolicki o dziwnie brzmiących 
nazwiskach tak się przedstawia : 

, De Smet de Nayer, prezes ministrów, 
objął również tekę skarbu. Liczy lat 56. Po- 
chodzi z Gandawy, gdzie jego rodzina po- 
siada wielkie zakłady przemysłowe. On sam, 
skończywszy prawo, zajął się administracyą 
finansową tych przedsiębiorstw. Dziąki temu 
wyrobił w sobie praktyczne zdolności finan- 
sowe. Od'8 czerwca 1886 r. zasiadał? w ixbie, 
gdzie od razu należał do poważniejszych ko- 
misyj. Dnia 26 marca 1894 r. został mini- 
strem skarbu i na tem stanowisku przepro- 
wadził zamianą renty bilgijskiej trzy i pól- 
procentowej na trzyprocentową. 

Dnia 26 lutego 1896 r. De Smet do 
Nayer do ministerynm skarbu dołączył i pre- 
zydyum gabinetu. Sprawował okowiązki po 
dzień 23 stycznia bieżącego roku, poczem u- 
stąpił, ponieważ już wtedy żądął zaprowa- 
dzenia wyborów proporoyonalnych. 

Wysoki, wytworny, z pełną, siwiejącą 
brodą, z siwemi oczyma, z których tryska 
wielka inteligencya, cieszy się osobistą wzię- 
tością u wszystkich stronnictw, nawet u so- 
cyalistów. 

Z poprzedniego gabinetu pozostał Paweł 
de Favereau, który już od r. 1896 piastuje 
tekę spraw zagranicznych i Libaert, w gabi- 
necie Vandenpeerebooma minister skarbu, 
teraz natomiast minister robót publicznych i 
tymozasowo minister dróg żelaznych. 

Favereau liczy lat 44, Libaert lat 51. 

h Minister spraw wewnętrznych de Trooz 
jest jeszcze młodszy, ma bowiem lat 42. Bar- 
dzo gorliwy katolik, peini obowiązki prezy- 
denta „cerole oatholigne* (klubu katolio 
kiego). 

Ministeryum wojny posiada obecnie na 
swym czele znowu generała. Jest nim Cou- 
sobant d’ Aldemake  Dobiega sześćdziesiątki. 
Generalem jest od 21 grudnia 1888 r. poczem 
do chwili objęcia teki był dyrektorem ope- 
racyj wojennych w ministeryam wojny. U- 
chodzi za zapamiętałego zwolennika powsze- 
chnej służby wojskowej. 

Najstarszym ministrem jest baron Sur- 
mont de Volsberghe, minister dóbr państwo- 
wych. Ma bowiem lat 62. Urodzony w Gan. 
dawie, jak prezes gabinetu. Jest od 1878 se- 
natorem. 

Minister rolnictwa van den Bruggen, do- 
kładny znawca swego wydziału, także z Gan- 
dawy, ma lat 47. Deputowany od 1888 r. zro- 
bił wiele w drodze ustawodawczej, gwoli ze» 
bezpieczenia bytu włościan. 

„ „Van den Heuvel, minister sprawiedliwo- 
ści, lat 46, był do tej chwili profesorem pra- 
wa na wszeclinicy w Louwain i dyrektorem 
istniejącego tamże „instytutu handlowego“. 
Zwolennik wyborów proporcyonalnych, wal- 
czył za tę ideą w szeregu broszur itemn za- 
wdzięcza obecne powołane do gabinetu. 


Sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (ca, 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


Muster umgehend. 


15 września. Głównymi 


Dyrekcya. 


JAN 


a ik nadworny dostawca 


" w Wiedniu, l., Kohimarkt 7, 
<w Budapeszcie, Thonethof. 


Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 
czona na wszystkich wystawach. 


Nilopsze rozulacyine I wontylacyino ioe do napoluiania. 


tylko jednym piecem. 


MEIDINGER-OFE.N 
Ø H. HEIM$ 


kiej i 
wszelkich systemów. lej 1. 11; 


polecają 


Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły 9 cie- 


Kwizdy płyn 


znak węża (płyn dla podróżników) 


przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach. 


Cena jednej flaszki 1— złr., 1, flaszki 60 ct. 


środki do wytępienia owadów domowych 
KENELAW 


do wyniszczenia moli z za- 
rodkami w sukniach, tutrach 
i meblach 
Flakon 60 centów. 


Ziółka antimolowe 
do przechowywania futer. 
Pudełko 30 ct. 
Papier antimolowy 
ah od Ro futra, sda 
nie, porty anki, meble. 

uk Sztuka 8 2 zai ; 


Papier na muchy 


Do nabycia w sklepach wlasnych: 
We Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy Halio- 
w Krakowie Sukiennice 1. 20; w Przemyślu 
ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 


——_ IKEA 


+ e. ską, 


J. Friedrich & A. Beacoc 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Doppeltes Briefporto nach der Schweix, 


G. Hienneberg's Seiden-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoflieferant). 


qjowej Średniej szkole rolniczej 


w Czernichowie 


guom i mięśniom ciała ludzkie go 


Prawdziwego dostać można w każdej aptece. 


Skład główny: 3302 


Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem. 


IANATOWICZ 


połeca niezawedne i wypróbowane 


mianowicia 


RY LOW 


wytruwa szwaby, karakony, 

stonogi, świerszcze, szczy- 

pawki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 50 et. 


| MIKOTON 
niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskiew. Flakon 50. 


Proszek perski 
(dalmatycki) do wygabienia k: 
pea itp. owadów. Paczka 

,10 et. Flakon %0, 30 et. 


satuka 3 ot. 


z 


